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T elegraficzne w iadom ości.
P a r v z ,  16. Lipca. —  P a y s  donosi: A rm ia angielska przeznaczona prze­

ciw Chinom, ma być o połow ę zmniejszoną. N aczelny w odz angielski ma ty  o

*  ■*“ C" ” ')ieS“ -
Jenera ł Mac M ahoń ma otrzym ać bu ław ę m arszałkow ską po w ypraw ie p rze-

ciw K abylu. ^  ^  — Na posiedzeniu dzisiejszera izby mzszej p rzepadł
w niosek R oebuka o naganę rząd u  z pow odu prow adzonćj w ojny  z P « j g ^ “  
zezw olenia parlam entu glosam i 352  przeciw  3 8 , chociaż R u sse l, W ads

‘ “ “ . n o f f f  S S .  -  S u S i l  w B J . tU d i  w jsu a d ę ó w  „a  w p p i .  
Ponza k tórzy  sic nie p rzy łączy li do pow stania. P rz y  zabitym  Pisacone znale­
ziono listy , k tó re  w ażne d a ją  objaśnienia pod względem  plauow

K f l lh n ta  Czerwca. —  W  L uknow  przyszło  do bun tu  w tam ecznycn 
pułkach Połow a zdezertow ała w  kierunku S itapore. Podczas bun tu  zginął b ry - 
Ł d y e r  Handscombe. W  A udh  300  żołnierzy  z kaw aleryi nieregularnej opu- 
fcilo  c h o r ą g w i  i do Delhi pociągnęło. W  F iro zp u x  zbuntow ały  się w■ d .1 4 .  
M aja dw a pułki, ale je  rozw iązano. T o z  samo stało się w M iau w o 
h n rv  z trzem a pułkam i, a w Peszaw erze z 4  mnemi pułkam i. Z  M iradam u
Ł u  “ Pi »  p»A - “ e »  P»lk "  s p » “ ™ » « d‘  »d ' bral sob“

Z y t' l _  l i m e s  najśw ieższa obwinia rtąiangielski o opieszałość pod w ig ljd em  
w y sy łan ia  w ojska do w schodnich In d y j. K orespondent z K alku ty  pisze do mej, 
ze A nglia teraz pow tórn ie  zdobyć musi In d y e , tak  w  nich zle sto ją  rzeczy. 
Anglia pow inna natychm iast w ysłać 3 0 ,0 0 0  w ojska z najlepszym i jenerałam i.
“ r n l i a n t y n o p o l ,  9- Lipca. -  Z  C zerkiesyi nadeszła w iadom ość ze
na dolinie kubańskiej przyszło  do b itw y między wojskiem Selera baszy a Ro- 
syanami. Czerkieska arty lerya odznaczyła się trafnemi strzałami.

B e r l i n ,  18. Lipca. -  N ajj. P an  raczy ł nadać nadleśniczemu K o b i l i ó -  
s k ie m u  w G ram zow ie powiecie aogerm undsk im , order orła czerw onego oej 
klasy na pętlicy, tudzież szkuciarzow i F ry d ery k o w i B e j e r o  w i w  V\ rocław iu 
medal na w stążce za ocalenie życia.

B e r l i n ,  17. Lipca. — N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  Cesarz rosy jsk i pa- 
nu iacv  przybędzie tu  w tych  dniach w raz z cesarzow ą m atką sw o ją , tudziez 
wielkim księciem M ichałem i jego  narzeczoną księżniczką badensbą Cecylią. 
Z abaw ią tu  aż do 27. m. b ., a następnie cesarz i cesarzow a m atka w p ro st się 
u d a d w  do Petersburga. T am  odbędą się wielkie uroczystości w skutek ślubu 
wielkiego księcia M ichała z księżniczką badeńską Cecylią, na k tórym  me będzie 
obecna°cesarzowa panująca z pow odu nadw ątlonego zdrow ia. Jak  w iadom o, 
znaiduie się dostojna pacyentka u  w ód w K issmgen, zkąd po ukończonej ku ra- 
cy odwiedzi kilka dw orów , a m iędzy tem i dw ór p rusk , we W rześn iu . R ow no- 
S  śnie w róci cesarz rosy jsk i z P e te rsbu rga  do swej ma żonki do Berlina. 
N astcp iiiT para cesarska morzem w róci do Petersburga  -  Jeze . ma się odbyć 
kongres m onarchów, natenczas nie w in n y m  czasie się odbędzie tylko w e W rz e ­
śniu Co się tyczy miejsca, na którem  się zjechac m ają, jeszcze m c  nie jes t pe- 

1  cesarz rosy jsk i z cesarzem francuskim widzieć się teraz
T L  jakkolwiek ’wielki książę heski w  tym  celu nagle i nadspodziewanie 
miał w Jiechać do Plombieres i rzecz tę  u łozyc  z cesarzem francuskim.

_ >JZ W iednia donoszą, że deputacya b iskupów  francuskich, na której 
czele stoi kardynał arcybiskup Donnet, p rzy by ła  do Wiednia i na posłuchaniu

Cesarza i  L i . d f  i ,  b i s k u p * ,  
francuskich bardzo uradowało  i zaprosił ich w raz z wielu ministrami, a między
tymi h r  Buol i bar. Bacha , do Laxenburga na obiad. ^
tym* hr. o W  z lnd  • są pełne szczegółów. Jedna częsc p rasy  angiel­
skie! spodziewa się lada chwili o trzymać wiadomość o zupełnem uśmierzeniu 
powstania, które tryestska prasa poczytuje za sprzysięzeme Braminów, druga 
atoli cześć prasy , np. D a i l y  N e w s ,  poczytuje to za rzecz niebezpieczną, .z po ­
w stańcy odważyli się stoczyć bitwę w alną w otwartem polu.

/ r e s z ta  w yznał lord Palmerston na zaniesioną interpelacyą, ze częsc w o j­
ska wysłanego przeciw Chinom wróci do In d y j ,  celem uśmierzenia tamecznego

P ° W W iadom ości z Chin o ty le  b rzm ią pom yślniej, że pow stanie ludności ta ­
mecznej przeciw rassie mongolskiej w szystkie stosunki tak w zruszy ł . o takie

nieszczęścia C hiny p rzypraw ił*  że A nglików  raczej poczy tu ją  za w ybawicieli 
społeczeństw a, aniżeli za n ieprzyjació ł państw a.

N o r d  podaje wiadomości z Petersburga , z k tó rych  w idać, jak  energicznie 
rz ą d  rosy jsk i postępu je , aby zapow iedziane ulepszenia w  w ew nętrznych  sto ­
sunkach i handlu zagranicznym  do skutku doprow adzonem i zostały.

M o sy a i
N ajj. Cesarz mianować raczy ł: kaw alerem  orderu  św . A leksandra N ew ­

skiego z brylantam i m arszałka hr. V aillant, wielkiego m arszałka d w oru  i mini­
s tra  w ojny  francuskiego; kaw aleram i o rderu  ś. S tan isław a le j k lasy: jenera ła  
F leu ry , ad ju tan ta  i pierw szego konjuszego N ajj. C esarza F rancuzów , oraz 
prefekta policy i paryskiej P ie tri; a kaw aleram i o rderu  ś. S tanisław a 2ej klasy 
z gw iazdą: hr. N ieuw erkerke, głów nego naczelnika m uzeów  paryskich i p re ­
fekta departam entu  V ar, M ercier Lacombe.

B'rattct/a.
P a r y ż ,  14. Lipca. —  P o lic ja  francuska poluje w całej F rancy i za zbie­

gam i w łoskiem! zuajdującem i się na ziemi francusk iej, i schw yciła ich ju ż  około 
130. G dy Bonaldi i L iprandi w  P a ry żu  zostali sch w y tan i, udało się policy! 
w  papierach ich w ynaleśdź k lu c z , za pomocą którego ż Mazzinim korespon­
dow ała. T y m  sposobem w iedziała p o lic ja  każdego dn ia , o postępie sp rzy - 
siężen ia , m ającego w G enui, L iw oruo i królestw ie neapolitańtkiem  w ybuchnąć. 
W  Genui znaleziono podobno osobne instrukcye M azziniego co do osoby cesa­
rza F rancuzów , k tóre natychm iast w ysłano  do Plotnbifcres.

—  U rzędnik w ięzienia Mażas schw y tany  zosta ł z pow odu stosunków  do 
członków  ta jnych  tow arzystw  i za to uw ięziono go. Urzędnik ten miał pole­
cenie u trzy m y w ać  zw iązki m iędzy w ięźniam i politycznem i i tajnem i to w arzy ­
stwam i.

— B oją  się , żeby B eranger nie doży ł ju trze jszego  dnia. Zajęcie się cho­
ry m  objaw ia się nie ty lko  w P a ry ż u , ale i po prow incyach.

—  i  dziś podnosi g łos sw ój P a y s  w  spraw ie w łosk iej, i w skazując na 
niebezpieczeństw a, na jakie E u ropa  ciągle b y w a narażana , kończy temi s ło w y : 
»Stan taki rzeczy w ym aga mocnego poparcia. Z  L ondynu w ychodzą w szy­
stkie zam achy ; w L ondynie przeto w ykorzenić należy to niszczące złe. R ząd an ­
gielski, spodziew am y się, pojmie, że p raw o gościnności m a.swoje granice, nale­
żące do p raw a publicznego. L ud  angielski może się szczycić, że je s t schro­
nieniem w szystk ich  nieszczęśliw ych, je s t to uczucie w zniosłe, którego nikt nie 
zapozna. Ale jeżeli je s t rzeczą dow iedzioną, że L ondyn  je s t najczynniejszym  
ogniskiem sp rzy siężeń , w ym ierzonych przeciw  wszelkim rządom  lądow ym , że 
taili bandy tów  w erb u ją  na w ojnę dem okratycznosocyalną, że tam ku ją  broń 
przeznaczoną na m ord i w ojnę dom ow ą, tedy  lud angielski praktycznym  swoim 
rozum em  przejrzy , że takie nadużycie gościnności odbiera wszelkie praw o 
sprzysiężonym  do odw ołania się na p raw a opiekujące się w ychodźcam i i p ro - 
skrybow anem i, i że potrzeba raz przecię chw ycić się środków  energicznych, 
aby  zadość uczynić interesom  narodów  z nią (Anglią) zw iązanych i w iedzy 
publicznej, tak daw no ju ż  obrażonej rew olucyjuem i zachciankami, l a k  P a y s  
w yraża  się. Ciekawi są tu  w szyscy , czy A nglia p rzychyli się do tych  ządan. 
N iepodobna tem u w ierzyć, m ów i korespondent gazety  kolońskiej, lubo z d ru ­
giej strony  nie należy zapomnieć, że w  P a ry żu  gotow i są  wszelkiemi środ ­
kami przeprow adzić żądanie, przedłożone rządow i angielskiemu względem
w ychodźców . , . , , , ,

(K or. C%.) P a r y ż ,  6. Lipca. —  T ak  skw apliw ie wyglądamy ok rę t z w ia­
domościami iudyjskiem i, jeszcze nie p rzy b y ł do A nglii; liczą niecierpliwie dni 
i godziny, a kiedy lud i krew ni służących w Indyi u rzędników  n a rz e k a ją ,rz ą d  
krzą ta  się czynnie. D w a pierw sze oddziały przygotow anej w  pomoc 14 ,000  
armii angielskiej ju ż  od p ły n ę ły  i pozostałe pułki o d p ły w ają  codziennie. P o ­
siłki te p rzy b ęd ą  do Delhi aż w e W rześn iu , a zatem nie w  porę tamecznego 
pow stan ia , albo w  razie gdyby  rokosz w ziął w iększe mz dotąd  rozm iary, za­
tem  nieulęknie się 14tysięcznej garstki. Jen era ł A nson spieszący z L ahory , na 
czele 5 czy 6000  A nglików , musi już  być pod m uram i D elhi, na mm lezą g łó ­
w ne nadzieje królow ej W ik to ry i, ku niemu najwięcej oczu p a trzy . Bo tez me 
idzie tu  ty lko o samo odebranie Delhi. Idzie o w iedzę czy mieszkańcy Pend- 
żab u , którego stolicą L aho ra , pom ogą albo przeszkodzą zbuntow anym  sipa- 
hom i ogłoszonem u przez nich cesarzow i? Częsc połnocnozachodm a Indyii za ­
w iera najbitniejsze i najniebezpieczniejsze ^ a  A nglików  ludy  a w łaśnie miasta 
tej części, B arakpur, B ehrarapur, M iru t, D elh i, Umballah L aknan , dow iodły  
ju z ,  ze nie chcą dłużej nosić europejskiego jarzm a. Ju z  M o r n i n g  a d v e r t i ­
s e r  T i m e s  i inne dobrze zawiadom ione dzienniki angielskie, wspólnie z dzien­
nikami indobrytańskiem i w skazu ją  na ten p u n k t, jak o  najw ażniejszy pod w zglę­
dem strategicznym . Ani w ystaw ić sobie możecie z jakim  gorączkow ym  pocho- 
pero, p rzebyw ający  w P a ry ż u  A nglicy w czy tu ją  się w  najdrobniejsze szcze-



goły  pryw atnych listów z Indy i, z jaką radością opowiadają, źe w Piruzpur 
13. Maja dwa pułki sipahów zachowały wierność i pomogły Europejczykom 
rozproszyć 45. pułk sipahów nieposłusznych; źe 14. Maja także w F iruzpur, 
konnica indyjska nie pozwoliła piechocie sipahów zająć tw ierdzy firuzpurskiej 
etc. nie ta ją wszakże, iż arsenały złupione w M irut i w Delhi miały kilka set 
tysięcy karabinów i szabel, i źe w szystka broń ta rozdana krajowcom; źe nie 
m ają jeszcze wiadomości z Ud; źe po za rzeką Sutledz, lud widocznie się bu­
rzy  etc. Imiona te i inne miejscowości Indyi, tak jeszcze nie dobrze znajome 
polskim czytelnikom, źe nie od rzeczy będzie skreślić tu  ogólny rys politycznej 
organizacyi w indobrytańskich posiadłościach, ry s który rozwiniemy, jeżeli tara 
powstanie potrwa dłużej. Na dzisiaj dosyć przypomniać sobie źe:

Adrainistracyą Indyi trudni się ośmnastu dyrektorów  naznaczonych przez 
indobrytańską kompanię i mieszkających w Londynie. Ci dyrektorowie znoszą 
się z rządem , ale są wybierani z łona 2000 akcyonaryuszów kompanii i głównie 
czuwają nad je j bytem. Oni to naznaczają nie tylko wszystkich urzędników 
w ln d y a c h , stanowią o wszystkich zarządach tamecznych, zawiadują docho­
dami i wydatkami Indyi, ale nawet mianują jenerałów  i oficerów wojska sipa­
hów. W ojsko to nie jest czem innem, jeno garnizonem państwa mającego prze­
szło 3,500,000 kwadr, kilometrów powierzchni i 169 milionów. 1 to wszystko 
słucha rozkazu jednej, p ryw atnej, kupieckiej kompanii. Ogromne to państwo 
rozdzielono na cztery prezydencye, noszące imiona stolic swoich: Kalkuta, Ma­
dras, Bombaj i Ara. Każda prezydencya dzieli się na powiaty i słucha pre­
zydenta, którzy przyjm ują rozkazy dyrektorów , przez pośrednictwo naczel­
nika swego, mieszkającego w Kalkucie. Każdym powiatem zarządza osobny 
urzędnik noszący ty tu ł kolektora. Rząd angielski ma tam swoje wojsko royał 
arm y, od 20  do 30,000, złożone tyłko z Anglików i Europejczyków i płaci mu 
ze swoich dochodów. Kompania nie ma żadnej władzy nad tą zbrojną siłą, 
ale trzym a do 260,000 sipahów, to je s t na jej żołdzie Indyan , uorganizowa- 
nych po europejsku. Oficerowie sipahów, od jenerała do kapitana, są Anglicy, 
od kapitana i niżej, mogą być albo Anglicy, albo Indyanie. Zdawałoby się, 
na pierwszy rzu t oka, źe zawód wojskowy, gdzie ludzie różnych usposobień 
i charakterów, żyjąc codziennie razem, łączą się i b ratają, źe mówię zawód 
ten , je s t polem zbliżenia się europejskiej ludności z azyatycką i zręcznością w y ­
zucia się ze wzajemnych przesądów i uprzedzeń. T akby to być powinno, ale 
tak nie jest. Anglik wszędzie i zawsze je st Anglikiem, nie traci bynajmniej 
w zgardy swojej i w strętu do Indyan i co chwila im przypomina czynem i sło­
w em , źe panuje, źe vae victis. Porucznik angielski sipahów, udaje, źe słu ­
cha kapitana indyjskiego, w tedy tylko, gdy obaj stoją pod bronią i w  czynnej 
służbie. Poza szeregiem, ma sobie za hańbę poufalić się z indyjskim kolegą 
i pomiata nim jako barbarzyńcem i nieukiem; nawet nie raczy doń przemówić 
jak  do towarzysza. Nieludzki, bo niechrześciański ten systemat kładzie nie- 
przełam aną przegrodę między dwiema rasami. W  świecie handlowym jeszcze 
gorzej. Handel nie bogaci Indye, ale Anglią kosztem Indyi. Słowem wszędzie 
rozbrat, a taki stan rzeczy nie może przyczynie się do uśmierzenia wybuchu 
niezgody od dawna istniejącej. Anglicy przyznają się do tego, źe istotnie od­
pychali od siebie Indyan i nie szukali z nimi spółuczucia, ale na obronę sw oją 
m ów ią, źe i przed nimi między panem mongolskim a sługą indyjskim, podo­
bnie nie było moralnej spójni, i źe dzisiaj rokosz niewywołany ani suchością i 
egoizmem Anglii, ani chciwością je j kupców, ani żadną religijną lub socyalną 
pobudką, tylko jedynie intrygami R osyi, »której polityka* iż użyjem y słów 
M o r n i n g  P o s t  (2 .Lipca), »potrafiła zapalić pożar w Persyi głowniami niedo- 
gorzałemi w Sewastopolu i umiała z brzegów Am uru wywołać zniewagę w y­
rządzoną okrętom angielskim w Kantonie.* To pewna, źe Rosyę nie bardzo 
smucą rozruchy w  wojsku sipahów, i źe Anglicy z nowych posiadłości swoich 
w  H indukusz, nie wesoło poglądają na płymący ztamtąd Dźejbum (Oxus) do 
morza Aralskiego. Nic więc dziwnego, źe podejrzyw ają i żalą się,

A n g lia .
L o n d y n ,  14. Lipca. — Nowsze wiadomości, mówi T i m e s ,  jakie odbie­

ram y z Indyj nie są wprawdzie zatrważające, ale nie dają nam powodu, aby­
śm y się mieli kołysać w uczuciu bezpieczeństwa. Rzeczą jest nie małej wagi, 
i e  naczelny wódz uległ trudom pochodu, który w tej roku porze uważano za 
niepodobnym; źe wojsko, które miało stać przed Delhi około 26. Maja, dopiero 
po żywej walce obsadziło dnia 8. Czerwca przyległe w zgórza; źe w całej pre­
zydenturze Bengalii, pomijając już  ciągle powtarzające się dezercye, codziennie 
odpadały całe p u łk i; źe związek telegraficzny między Delhi i Kalkutą prze­
rw any został, i źe stra ty , które wojsko poniosło przez zdradę iniepowodzenie, 
w ynoszą około 28,000 ludzi. W edle zeznania oficerów, wyszłych niedawno 
ze szeregów wojska indyjskiego, cała armia bengalska znajduje się od dawna 
w  stanie chronicznych rokoszów; panicze z wysokich kast, z których się armia 
ta  składa, są zbyt wielkimi panami, ażeby mieli i chcieli pracować i słuchać 
chyba kiedy im się spodoba. Bengalia ogołoconą jest w sposób niepokojący 
z wojska europejskiego, i wiele, bardzo wiele trzeba w ojska, aby je  dopełnić 
należycie.

§Vtochff,
N e a p o l ,  9. L ip c a .—  Jak można było przewidzieć, tak się też stało. 

W ładze neapolitańskie z większą zaciętością zaczynają prześladować liberal­
nych, chociaż ci wcale obcymi byli szalonemu przedsięwzięciu Mazziniego, na­
w et niewiedzieli na czem ono polega; dla tego też to w  ostatnich dniach wiele 
osób aresztowano w stolicy i w prowincyi, i środki przeciw więźniom polity­
cznym obostrzono. W ygnańcy, k tórzy się na wyspach znajdowali, sprow a­
dzeni zostali do Bagnon Ischii w kajdanaah. Uwięzieni z Bentalone 
i Monterarchio ściślej są trzymani, i łagodniejsze postępowanie, jakie 
tam  wprowadzono, ustało. Rozkazy i rozporządzenia wszystkie w ycho­
dzą od króla samego, który się ciągle w  Gaecie znajduje. Ministrów wcale 
się ju ż  o radę nie py ta , i chociaż położenie rzeczy je st zatrważające, od 30. 
Czerwca nie powołał ministrów na żadną naradę. Nowe ruchy wojska nie 
miały w  ostatnich czasach miejsca. Kapitan, marynarze i pasaźyerowie okrętu 
Cagliari znajdują się w  więzieniu Vicaria. Sprowadzono ich tam z okrętu na 
czterech wozach. Liberalni jakem powiedział, nie znali planów sprzysięźonych. 
N iektórzy tylko neapolitańscy Mazziniści, których liczba je st nader mała, wie­
dzieli, źe zamierzają z Genui wylądować. Ci to sami wzywali do tego, pisząc 
do Genui, że czas zacząć. W  skutek więc tego zawezwania wsiedli Pisacone 
i towarzysze jego a w  liczbie 31 na okręt Cagliari opatrzeni w paszporty do

Konstantynopolu. Na otwarte przybyw szy morze, wyszli na pokład okrętu, 
aby się stać panami onego. Mieli oni na sobie zielone surduty  i czerwone spo­
dnie (ubiór Garibaldego) na głowie zaś czapkę frygijską. W  poniedziałek 29. 
Czerwca wylądowali do Sapri. Nie wiemy dobrze, ile więźniów połączyło się 
z niemi w Ponzo, Jest tam 250 wygnańców, a między niemi wielu więzionych 
za zwyczajne zbrodnie. W  Sapri, miejscu nader republikańskich zasad, przez 
swe położenie dominującym nad trzema prowincyami i dla tego obranem na 
plac wylądowania, znaleźli powstańcy nieco oporu. Tem rozdrażnieni zaczęli 
dopuszczać się ekscessów, spalili dom księdza Pelaso i przyjaciół jego. Pelaso 
je st znienawidzony z powodu zasad ultrarojalistowskich. Przez to ściągnął on 
na siebie wielką nienawiść, źe zażądał w roku 1848 głow y deputowanego 
Cardulein. Powstańcy otrzymali w Sapri nieco otuchy i zdążali dalej. W e 
wtorek przyszło do walki między powstańcami z jednej a źandarm eryą i gw ar- 
dyą miejską z drugiej strony, a w środę 10. Lipca zacięcie się bito, i tu  ulegli 
powstańcy. W alka ta miała być prawdziwą rzezią. Zandarm erya, strzelcy i 
gw ardya miejska poszli w pogoń za szczątkami powstańców nacierając na nię 
z okropną zaciętością i mordując wszystko, co im w  ręce wpadło. Pisacone 
ciężko był raniony. Powstańcy walczyli z wielką zaciętością i rozpaczliwą od­
wagą. Podług jednych było na stronie rządowej 50 zabitych i 150 rannych. 
Z  listu oficera źandarmeryi pokazuje się, że miało ono 10 poległych i kilkuna­
stu rannych. P rzy  zabitych i rannych znaleziono papiery, które ostrożnie im 
odebrano i do Gaety odesłano. Obawiają się, aby one nie stały się pobudką 
do nowych prześladowań. W  Neapolu nie wzbudziła żadnej sympatyi w y­
prawa Sapri. Liberalni wydali przeciw niej protestacyą, podpisaną przez naj­
znamienitszych członków tej partyi i obiegającą w odpisach wielolicznych po­
tajemnie w Neapolu, ale bez podpisów, które opuszczono dla tego, źe doku­
ment ten domaga się z wielką energią przywrócenia konstytucyi, i ci, którzy 
akt ten spisali i podpisali, gdyby ich w ykryto, dostaliby się niezawodnie na 
galery.

Dziennik G i g l i o  di  F i r e n z e  donosi z Liworno pod d. 7. Lipca. Miasto 
jest całkiem spokojne, i zajmuje się zwykłemi sprawami. W czoraj po południu 
tylko ludność tutejsza została nieco niepokojona przez obwieszczenia po rogach 
ulic poprzylepiane, oznajmiające pow rót zaburzeń. Lud zdarł je  natychmiast. 
Dziś odśpiewano w katedrze uroczyste requiem za poległych w ostatnich w y­
padkach.

Kronika miejscowa.
L e s z n o ,  17. Lipca. —  W  dn. 11. b. m. zebrali się na tutejszym ratuszu 

członkowie zgromadzenia, które w Kościanie na dniu 18- Kwietnia r. b. pod 
przewodnictwem naczelnego prezesa radziło nad zawiązaniem towarzystwa agro­
nomicznego w powiatach wschowskim i kościańskim. W  dniu więc 11. b. m. 
radziło nad ostatecznem ukonstytuowaniem siebie. Jakoż tymczasowy przewo­
dniczący dziedzic i oberamtman Delhaes z Boruwka pod Czempiniem zagaił po­
siedzenie, na które około 60 członków przybyło  z obu powiatów. P rzy stą ­
piono do w yboru przewodniczącego i jego zastępcy i w ybrano dyrektora Leh- 
mana z Nielążkowa przewodniczącym, Delhaesa z Boruwka zastępcą, sekreta­
rzem eko. komis. Schulza ze Szmigla a jego zastępcą dziedz. Mittelstaedta z Ku­
row a, Losowa z G ryźyny, a zastępcą jego dziedzica Kaufmana. Na posiedze­
niu tem zastępował naczelnego prezesa p. Puttkamera landrat Madai z Kościana, 
ponieważ dostojny protektor tego tow arzystw a nie mógł być osobiście na tem 
posiecłzeniu.— W  naszych okolicach żniwa się ju ż  rozpoczęły. — Kilka mil boru 
pod Swięcichową spaliło się. Szczęściem, źe pomoc rychła nadeszła i przez 
kopanie row ów  zapobieźono szerzeniu się dalszemu pożaru.

Z K r o b s k i e g o ,  14. L ipca.— Wielkiego znaczenia je s t dzień wczorajszy 
w kronice naszego powiatu. W czoraj T ow arzystw o Naukowej Pomocy zostało 
u nas na nowo wskrzeszone! Juz dawniej odebrało poruczenie pięciu mężów, 
aby zbierali w  swej okolicy oświadczenia chcących przystąpić do towarzystwa. 
Co gdy uskuteczniono, wezwano nowych członków na walne zgromadzenie na 
dzień 13. Lipca do Krobi. Pod przewodnictwem pana Gustawa Potworowskiego 
zagaiło się posiedzenie i obrano komitet powiatowy, do którego składu wchodzą: 
1) pan Rożnowski jako prezes komitetu, 2) pan Dr. Antoniewicz jako sekretarz, 
3) ksiądz proboszcz Klajner jako podskarbi, 4) ksiądz Dr. Respądek i 5) pan 
Edm und Bojanowski jako członkowie komitetu. W idać było wiele dobrych 
chęci, gdyż dotychczas ju ż  60 członków do tow arzystw a przystąpiło. Nie ma 
wprawdzie pomiędzy nimi jeszcze niektórych imion, które z dawniejszego czasu 
znamy jako gotowe do niesienia ofiar dla dobra publicznego; lecz to je s t zape­
wne tylko przypadkowem spóźnieniem się. W ątpię bowiem, aby kto z oświe- 
ceńszych i środki mających z zasady miał się uchylać: jakoby złą było rzeczą 
przykładać się do szerzenia oświaty w kraju. Paradox taki był niedawno tylko 
jeszcze zasadą połnocy. Tymczasem imiona Czackich, Staszyców, Stanisławów 
Potockich, którzy przez swe gorliwe prace w komisyi edukacyjnej tak wielkie 
względem oświaty narodowej położyli zasługi, jak  są hasłem szlachetnych inte- 
łigencyjnych zasad, tak ozdobą naszych dziejów i przykładem dla potomności. 
Kiedy nie mamy sposobności na tak wielki rozmiar przyłożyć się do wzrostu 
i pielęgnowania oświaty jak wspomnieni mężowie, to przynajmniej w powiecie 
rozwijajmy udział nasz.—  Posiedzenie walnego zebrania samo, powiedziałbym, 
źe nadto sucho i krótko się odprawiło. Nie było tam żadnej dłuższej przemowy, 
żadnych rozpraw , tylko zaraz przystąpiono do oboru kom itetu, spisano proto- 
kuł czynności: kto się zabrał z pieniędzmi, składkę zapłacił, i na tem skończyło 
się posiedzenie. Przyznam się, iż mnie posiedzenie takie nie zaspokoiło, i mieli 
po części słuszność ci którzy nie zjechali, ale tylko przesłali swe składki, źe 
byle składkę zapłacić, to nie ma zresztą powodu, dla czegoby koniecznie w szy­
scy się zjeżdżali. Podobnie oschłe posiedzenia byw ają i w innych powiatach, 
jak  tego świadkiem byłem. Proponowałbym przeto, by walne zebranie miało 
także swe zajmujące przedmioty, by przyjeżdżający członkowie mieli jakieś 
zadowolenie i jakiś cel w ytknięty, ażeby na podobnych zebraniach przyma- 
wiano się o wychowaniu młodzieży, o metodach pedagogicznych, o realnych 
i klasycznych szkołach, albo o literaturze, o stanie oświaty itp. T ym  sposobem 
miałyby też powiaty przynajmniej jednę w  roku jakoby prelekcyą sw oję, jak  
je  Poznan każdą zimę miewa. Mówcami w takim razie byliby albo członkowie 
z komitetu, albo też kogoby z członków w powiecie uprosili.

T ak się zawiązawszy, stawamy jako równie uprawnieni w kole powiatów, 
które od tylu lat tak chlubnie ideę Tow arzystw a Naukowej Pomocy pielęgnują



. . „  , ,  , . . .  • hardzo odebraliśmy łajań wiele i s łu - głęboko ten rozdział, lecz ponieważ wiedziała, ź e  d r o g a  c z ło w ie k a
L n ^ r Ł  ^ od ziew am y się, źe teraz w szystko naprawimy i uzyskam y prze- j e g o  j e s t ,  jako u Jeremiasza .o w e g o  

baczenie....
Wiadomości literackie.

P o z n a ń , 18. Lipca. -  

' “ c ż e ś ń  p r a k t y c z ^ a f l t y s  Krgonomii czyli nauki o pracy, opartej o .  pra-

P r z e g lą d  r u c h u  l i t e r a  _g nrniektu Drofesora Czvrnian-

n ie
j e g o  j e s t ,  jako u Jeremiasza, ow ego w zniosłego proroua izraeia, który tak 
krwawo opłakał stratę narodu sw ego (X , 23) jak napisanem stoi, zgodziła się tez 
i w tedy z wolą Opatrzności i zaw ołała w  pokorze ducha sw ego razem z Ekle- 
svastykiem (X X X V I, 7 ): N ie c h  b ę d z ie  w ie lb io n a  p r a w ic a  T w o j a .

Zdała od murów klasztornych nieprzestawała być jednakże prawą córą. 
zakonu i ani raz uieprzekroczyła nawet i w  najsędziwszym  wieku reguły  
ś. Benedykta, której dożyw otne poprzysięgła posłuszeństwo. Dlatego w znio­
sła na duchu opierała się boleściom ciała, któreby kogo innego do łez poru­
szy ły , z tym bartera duszy, który przez całe życie pokazywała znosiła je, az
• i  , i , i *1 i ______ L -  J  „  ) a 7 1  n a i r J r v t ł / i i  W C 7  r ł » h

o  ao-Url r n r h n l i t e r a c k ie g o  n a u k o w e g o  w  d z ie d z i n ie  n a u n  p r z y -  szy ły , z tym hartera duszy, który przez całe życie pokazywała znosiła je , az 
„ a  7acadv słownictwa chemicznego, projektu profesora Czyrman- • przed trzema laty przybiła choroba do łoza boleści, do łoza najdotkliwszych

r o d n ic z y c h .  Zasady sto w ___________________________________________________________  j t r  L e c z  i te n iew yziębiły jej ufności i te niezatarły tego św iętego sty -

(Nadesłano.J

Pamięci ś. p. Ludwiki Bagińskiej
P c i e n c a y s a j  b j l e g o  a a k o n u  P P . B e n e d y k t y n e k

M ulier tim ens Deum ipsa lauaab itu r.

Dnia 16. b. m. rozstała się z tym  światem ś. p. Ludwika Bagińska, przeo- 

rz^ SZBrodzfla°sję ^ 'p ^  Ijudwdk^Bagińska dnia 17. Października r. 1771. Pod
Urodziła ę p matbi niewiastv z wielkiem poświęceniem

l £ . c i i i a  l a t j f  j j i  i j j  u u a  u i ł u i u u u    1 — ----- o r  # j

cierpień. Lecz i te n iew yziębiły jej ufności i te niezatarły tego św iętego sty -  
gmatu chrześciańskiej spokojności i w ytrw ałości, który^ był głęboko w ry ty  
w  jej duszę, bo wiedziała, źe Pan, który zseła na tej ziemi utrapienia na‘ Id* 
dzi prawych, jest mocen takie wynagrodzić za cierpliwe ich zniesienie. 1 od 
lat trzech w zyw ała anioła śmierci, aby ją  zabrał z tego świata, ażeby ją  przed 
sąd N ajw yższy zaw ezwał, bo też tak tęschno było jej na ziem i, bo tez tak pu­
sto było jej na ziemi. Dlatego tak często uciekała się do sakramentu Ciała i 
Krwi pańskiej, ponieważ co dzień, co godzina gotow ą była na śmierć: jd j cały  
żyw ot był przygotow aniem  do śmierci. A i wreszcie _ podobało się W ajwyz-, - ' i  n  i  „ d  w ik a  B a g i ń s k a  d n i a  1Y. UazdzierniKa r. i i  < i .  i  ^  żyw ot myt przygotow aniem  uu zhu*. c u v

Urodziła ę . -̂ ąCej°raatki, niewiasty z wielkiem poświęceniem szemu przerwać nić jej żyw ota , przerwać boleści, które jej wzniosłej du y

h a  <*•*•«*. i r  p r *  •z”J'cifzk0 WSZJ doiw,,dczem‘ ' kt0"  p'°1 w eiu cnoid y  j  ■ - J do rodziny, miłością B ogai miłością bliźniego tylko na człowieka zesłać może. . . .
posłuszenstwen p y % ^ swojego. Już rychło w yrodziła się w sercu I z tą sukienką niewinności i cnoty, z którą wstąpiła dziecięciem w  prog
pierwsze kroki y  poświęcić dni sw ego żyw ota w yłącznie służbie zakonne, stanęła dzisiaj przed Sędzią Niebieskim, by odebrać wieniec mesmi r-
Bo£°aS" b y  oderwać się od w szystkiego co św iatow e, co ziemskie. Próżne byIj, teiny, który nie zw iędłą św ieżością na jej skroniach błyszczeć będzie
p r z e d s ta w i N arod zin y , próżne^ prośby rodziców, których dwie córki do tegoż Ludwdr^L------
sameffo sposobiły się stanu, głos Chrystusa, który w ołał: -Zaprzyj samego 
siebie w eź krzyż twój a idź za mną- (Jan IX, 2 3 ) był silniejszym jak prośby 
rodziny silniejszym jak czułe prośby stroskanej matki. I tak w  czternastym  
roku zapukała pokornie do furty klasztornej, a w  szesnastym roku zyc.a sw ego  
z r o b i ł a  zupełny rozbrat ze światem i przyjęła śluby zakonne. Sw .at z wsze - 
l r i e m i  nnwabami które potrafią olśnić czczym blaskiem swoim mniej wzniosłe 
młodzieńcze um ysły, już dla dziecięcia niemiał uroku, ju z  dla dziecięcia był 
smutna pustynim M yś 1 ś. p. Ludwiki Bagińskiej u m o c n io n a  , u g r u n t o  w a n a  

C h r y s t u s i e 1) tylko do niego się w yryw a ła , tylko w  mm znajdowała po- 
U h i y s i u s  ) » _•.....„„„„„ ,„c(»n n dr. klasztoru obławiała tę św iętą po-

Avcj w  obciściu z siostrami, mora jej na “> ---7 :- 7  , „
ići umocowana w Chrystusie poza furtą klasztornąmewidziała żadnej pociechy. 
W  cichych żyw ota jej godzinach ani raz westchnienie me uleciało z jej piersi 
za udechanil świata •— ona u stóp Zbawiciela czerpała z krynicy ziemskiego 
szczęścia z którego człowiek św iatow y nigdy me zakosztuje. Boleści ciała, 
które i a doty kały ni e w y cisnęły na jćj usta an sława skargi, bo ona wiedziała 
fnow tarzała  te słow a siostrom sw oim , ż e  b o l e ś c i ą  n a w ie d z a  C h r y s t u s  
«ł u ź e  b n ik i s w  o j e , p o n ie w a ż  o n e  są  p r ó b ie r c z y m  k a m ie n ie m  c . er -  
tiH w o ś c ! c z ło w ie k a  i u f n o ś c i  j e g o  w C h r y s t u s ie .  I tak przez łat wiele 
w  ctchem gronie sióstr zakonnych pędziła życie Bogu pośw ięcone, trawiła je  
Ta twardem w ykonyw aniu obowiązków, które na mą kosc.oł , zakon nakładał. 
T n i X  i^ ź a d e n  obowiązek nie przyszedł z trudnością, z uśmiechem anielskiej 
I mgdy j J ię jln^  promienił się tw arzy, w ypełniła chocby naj-
t J S  b .  Ł e m ię  t f j a t ń i w  d l. r i«  s f .d k i.m t bo brzemię C bry.tnadw  
X ,n i ć i  łekkiem było. T o  też Zbawiciel, który mowi u Jana s^o (XII, 2 7 ) . 
D 1" - I n  s t a w u  ie  w a m , p o k ó j  m ój d a ję  w a m , n ie  j a k o  ś w ia t  da w a, 
ja ° g o  w am  d a j ę !  -  rozlał w jej duszy ten pokój, którego św iat i rozkosze

j6g0 i attkn iu“ brojona sztandarem miłości i ufności w  miłosierdzie boże, szła 
c7ere2  lat mężnie gościńcem sw ego ż y w o ta , 1 walcząc przeciw po-

mmmmmwmśmmmn ?  h  l i n a  zanosiły modlitwę za  b i c i  n ie d o l i  i b o le ś c i  I  smutne ostatni 
me błagalną . w / chodząc z tych św iętych m urów, -  na drodze
raz sci ę ^ z yw ota, z okiem wlepionem w niebo, a łzami gorzkiemi ol- 
rozstajnej sw ego y kochających sióstr w Chrystusie, rozłączyły się,

dopiT d H  t r o n e m  N ajw yższego. W  r ó in j .h  d.lek.ch stro- 
by się znalesc aop p g. & ._ p Ludwlka Bagińska po wszystkich
nach pozabierał g k peUkan na puszczy w pismie s . przed-
osierocona, zost ł̂ t jat kaźdej gorzkiemi łzam i, które jej uczucie siostry  
Sta>Tr"ItnsiPe^Wyciągnęło- Czuła głęboko zgasła to osamotnienie sw oje, czuła

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 18. Lipca 1857.

ZytO°) na Sierpień 4 3 f  list. A  p ien .^ n a W rzesień Październik 4 5 |  list. 
J- pien., na Październik Listopad 45^ list.

Ż yto znajduje pokup, ale po niższych cenach.
OkOWita") na miejscu (bez beczki) 2 5 f — 2 6 ; z beczką n a  bieżący miesiąc 

2 5 f  pł. 26 list. 2 5 pien. ,  na Sierpień 25 £  list. f  pien., na Październik 2 4 4
list. l pien.

Małv odbyt na sp irytus, cena stała.
*) za w ęcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 §  T ra llesa .

W i a d o i n o ś c i  I s a u d l o w e .
B e r l i n ,  17. Lipca.

Pszenica 5 8 —86 tal. . , ,.Q3 A7 , na
Ż yto 4 7 1 - 4 8 .}  tal., na Lipiec . Lipiec Sierpień 4 8 , - 4 7 - *  tal. na 

Sierpień W rzesień 4 9 } - 4 8 i - |  tal., na W rzesień Październik.5 2 —  
tal., na Paździer. Listopad 5 3 1 - 5 1 — ł  tal., na Listop. Grudzień 5 2 - 5 1 - *  tal.

-3 6  tal., na dostawę 35 tal.
Jęczmień 4 2 —4 6  tal.
Owies na miejscu 30-
Groeh 5 0 — 56 tal. . . , . .  , ,
Olej rzepiowy 16 tal., na Lipiec 1 5 } } - f  tal. na Lipiec Sierpien l 5 }  tal

na W rzesień Październik 1 5 — T'*— 15 tal., na Październik Listopad 1 4 12 15
tal., na Listopad Grudzień 1 4 * — } }  tal. o-

Okowita 3 U — 31 tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 3 1 ,  tal., na oicrpien 
W rzesień 3 1 1 — }— |  tal., na W rzesień  Październik 3 0 }  t a l ,  na l azdziermk 
Listopad 2 8 f - } — f  tal., na Listopad Grudzień 2 7 f - }  tal.

S z c z e c i n ,  17. Lipca.
Pszenica 8 1 — 8 2 }  tal., na W rzesień Październik 7 7  tal. . ,
Ż yto 4 8 —49 tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 49  tal., na W rzesień Paź­

dziernik 5 0 }  tal., na W rzesień Październik 5 1 } — 51 tal., na l azdziermk Listo­
pad 5 1 }  tał., na wiosnę 5 3 } — 5 3 }  tal. .

Olej rzepiow y 1 5 }  ta l., Sierpień 15 tal., na W rzesień Październik 14™  tal. 
Okowita 12 pet., na Lipiec Sierpień 12 pet., na Sierpień W rzesień 12 ptc., 

na W rzesień Październik 1 2 }  pet., na wiosnę 13 pet.

Przybyli do Poznania 18. Lipca.
B A Z A R :  Stablewski z Ś liwna, Jaraczewski i Chmielewski Kotarski
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Uadonski z Krzesiic, Sehut t  z Hamburga,  Kotars

z Kamieńca,  Rochacki z Berlina.  „  „ . ia. l.; .  r h w i t k n w j
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Schwarz z Głogowa, :“ r“z' nsk ' 1 al

F ra n k  z Chemnitz,  Pincus z Berlina, Zinn z Barmen, Herse le r  z Szczecina, Re i
mann i W ildfang z W rocławia .  , o - . w -  Klose i Keller

H O T E L  D U  N O R D :  Brudzewski z ; z Kafisla^ pr idm anow ski  z W iel tn ia .
z W rocławia ,  S teinhausen z Paryża, C}vtin_ » Smolar  prob K law itter

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Basler  z Krampe w . ^ t c a  Bdhrieh  z K ró-
z Strzałkowa, Szaybe i Hoffman z Grońska, Strache z W ąg

H O T E L *  P A R Y Z K I : Karczewski z L u b r z a ,  Raczyński z S e i
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Herrm ann z Gronebach, Pcschel  z

z Oleśnicy, Drogsle z Xiąże.
H O T E L  K R U G A :  Nitschke z Berlina, Schm idt z Szamotuł. Nowa 
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M  ^Cegie lska  z Chełm , . ^

Teatr polski z Krakowa.
D ziś w  niedzielę dnia 19. L iPca- . J f f i J J e d J -  

ia le .  Dramat w  3 aktach przez Jozefa Korzen.o

w sk iego. ________________________ ____ _____________
“ Księgarnia N. K am ieńskiego i  Spółk i w  Pozna-

R zew u s^ H r! Henryk. Pamiętniki Bartłomieja Mi­
chałowskiego od roku 1786 do 181o. Ta|;

Łobeski Felicyan, Sobek Skórka albo chata  ̂ ^

S l k f  WaTery, Szlachcic chodaczkowy. ,  
P o w ie ś ć ..................... ... ......................................

Szajnocha Karól, N ow e szkice historyczne 
Zacharyaszewicz Jan, dwaj Lutniści. Obraz­

ki z naszej p r z e sz ło śc i....................................
Leśniewski, Historya naturalna system aty­

cznie ułożona podług Milne - Ldwardta, 
Reichenbacha, Richarda i t. d. 3  tomy .

T a l. S g r . 
2 —

1 10

10 -

H ołowióski Ignacy, Kazania niedzielne, św ią­
teczne oraz alokucye. W ydanie posmiert.

Na welinowym papierze. ■ • • ■ • / . *  • ;
Jabczyński, Kazania i m ow y treści religij­

nej , miane przez znakomitych m owcow  
duchownych. 2  t o m y ...................................

T a j. S gr.

2 -  

3 -

4  —

-b-K-H--;--:- 
% Medal

■v p a s t y l e  u a  w s a e l f e i e  c h o r o b y  p i e r s i o w e ,t na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, d y c h a j  %
+  Jloty ♦  czność ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak J P a t e  ♦  ^
♦  A  l P w t n r a l e  p r « z  aptekarza G e o r g ó w  E p m a l. Lekarstwo to sprzedaje
tie tv e - w a y s t k S  m S lto d f w  Niemczech, a w  P o z n a n i u ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków  

czekolady A '  S * P * n t l i e r i * '  na Przec,w zeSaru P °^tow ego-

-s- d-5"> 
Medal % 

sreb rn y  
1845. |



Nakładem

Ed. Bote ■ 
i  

6. Bock

Król.
nadwornego

handlu
muzykaliów

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. -I.
co tylko w yszedł:
M e i l l S t l o r f f .  M a z u r  W y c ią z k o w s k i ,  

(Mazur na dudach) 7£ Sgr.

OBW IESZCZENIE.
Dnia 28. Lipca r. b. o godzinie lOtej sprzedawać 

będę najwięcej dającemu przed gościńcem we wsi 
Zadory  pod K o ś c ia n e m

20 krów dojnych i kiika wolcow zdatnych do 
pracy.

Kościan, dnia 9. Lipca 1857.
Otto, A ktuaryusz sądowy.

Z n ie s ie n ie  l i s t u  g o ń c z e g o .
List gończy w ydany na dniu 11. Czerwca r. b. za 

więźniem zbiegłym z domu karnego, kucharzem 
L e o p o ld e m  S ie k ie r s k im  znosi się niniejszein.

Król. zakład karny w  Łęgu Oberskim, obóz pod 
Racotem, w powiecie Kościańskim, obwodzie R e­
gencyjnym Poznańskim, dnia 16. Lipca 1857.

Przełożony von S o m m e r f e l i t *

A . R O Y D A
K a m i e n i a r z  w P o z n a n i u ,  T a m a  Nr .  1. 

przyjm uje wszelkie do zawodu kamieniarskiego na­
leżące roboty, jako to: pomniki na groby, posadzki 
w  kościołach, schody przed kamienice i t. p ., zarę­
czając skore i rzetelne takowych wykonanie.

Sprzedaż drzewa.
W e czwartek dnia 23. i w piątek dnia 24. Lipea 

r. b. przed południem od godziny 9. i po południu 
od godziny 3. sprzedawać będę przez publiczną li- 
cytacyą najwięcej dającemu na składzie drzewa na 
Grobli Nr. 3b,

suche, sosnowe 11 calowe (le­
ski, calowe deski, dębowe i 
sosnowe blochy, klonowe 
blochy, jako też dębową i so­
snową krzyżów kę,

a to w pojedyńczych partyach.
M L iip s c h i tZ ,  Król- Komissarz aukcyjny.

Tekturę smolowcowaną bezpieczną od ognia 
z fabryki Panów  Alberta Damkę & Comp. W B e r ­
l i n i e  i Mo  a b i c i e , doświadczoną. W  skutek roz­
porządzenia Król. Ministeryum wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

R udolf Rabsilber ,
Spedytor w P o z n a n i u .

Tekturę smolowcowaną  dop o ­
krycia  dachów  Z fabryki A l b e r t a  D a m ­
k ę  .SC Co mp . ,  w k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a  
Rudolfa R absilber ,  doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cieple 
i mokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
uży tą  też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A *  W A p O W itZ ,  chemik.

Odwołując się na powyższe obwieszczenia dodaję 
że podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iż tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokrywa dachy w zw yż wymie-

R u dolf Rabsilber,

POMMADE des CHATELAINES
o n  1’H y g i e n e  i l u  m o y e n  a g e .

Cette pommade est composee de plantes hy- 
gieniques, a base tonique. — Decouvertes 
dans un manuscrit parGHALMIN, ce remede in­
fallible etait employe par nos belles Chatelaines 
du moyen age pour conserver jusqu ,a  l’age le 
plus avance leurs cheveux d’une beaute remar- 
quable. — Ce produit active avec vigucur le 
crue des cheveux, leur donnę du brillant, de la 
souplesse, et les empeche de blanchir en s’en 
servant journellement.

Composee par CHALMIN, parfum eur-chi- 
roiste, a Rouen , r. de VHdpital, 40.

Depot a Posen au Magasin de Paris de M O B - 
tigny Desfosse W ilbelrasstrasse 24.

Wapno mularskie 
Obłamki wapna  

Wapno do mierzwienia  
z pieców w Gogolinie i Gora- 

zdzu  .
podaje do sprzedaży w najlepszych gatunkach i po 
cenach jak  najniższych

Kantor sprzedaży wapna w Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baarth.

nione.

T e k t u r ę  s m o lo w c o w a n ą  do po­
krycia dachów bezpieczną od ognia, ode­
brałem w komisie i ofiaruję takową po ta­
nich cenach; fabryka daje także zaręcze­
nie na łat 5

F. & Ddpnęr,
wielkie Garbary Nr. 18.

TII pety  w  n ajn ow szym  g n ś c ie  poleca po szczególnie tanich cenach
P róby  przesełam zamiejscowym franco

h B H K I B k  h h r  IB11

Całkowita wyprzedaż sukna i ubiorów męzkich.
Skład  mój ubiorów męzkich, obejm ujący wszelkie no­

wości w m ateryach i  m odelach, lak na porę  teraźniejszą, 
jako i na wiosnę i  zimę w najliczniejszym  doborze, ma byc z po­
wodu przeniesienia handlu, całkiem w ypróżniony, i dla tego sprzedaję wszelkie tow ary z a  g O -  
t ó w k ę  33j- procent niżej ceny zakupnćj.

J a k ó l i  M a s i t o r o w l e z *
ulica W iih e lm o w sk a  Nr. 10. na dole, o bok  komenderującego Jenerała. 

T ransport M A lC W S lU c h  k o n i

dził i sp rzec-j. r .  -----
Szym on G ross ,  handlerz k o m , 

przy Magazynowej ulicy Nr. 1.

Ulowego p ok rycia  ła p k a m i _ po
najtańszych cenach podejmuje się w P o z n a n i u  i 
okolicy z zaręczeniem, mularz i dekarz S S e m  
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr, 1.

W ysokiej szlachcie i szanownej publiczności naj­
uprzejmiej donoszę niniejszem, iż osiedliłem się 
tutaj jako dekarz. « # ., I f M a j ,

Poznań, Sw. Marcin 23.

l i  o  s i e w u
Biewitz ) zimowe, 
rzepik > rośliny 
rzep ) olejne 

nasienie długiej rzepy ścierniskowej z czerwonemi 
czubkami, okrągłej z niebieskiemi czubkami, sporek 
olbrzymi i krótko kolankowy, wszystkie piękne i 
świeże poleca Handel nasion

R raci Auerbach .

prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

A. Więssing w  Leszn ie.

Świeże nasiona rzepy ścierniskowej
odebrał w komisie od pp. Metz i Spółk i  
w  B e r l i n i e  i poleca tanio

F. H. Bopner,
K antor: Wielkie Garbary Nr. 18.

Mocne 24 stopowe łaty są na sprzedaż na Gro­
bli pod Nr. 6.

Dom tu na W rocławskiej ulicy pod Nrem 17. po­
łożony, ma być przedany z wolnej ręki w dniu 23. 
ra. b. o godzinie 9. z rana w biórze W. P. G r e ­
g o r a ,  obrońcy praw a tu w P o z n a n i u ,  na placu 
Wilhelmowskim pod Nrem 12. na pierwszem piętrze, 
na co się zaprasza chęć kupna mających.

Lakier w flaszkach' p°łeca 
Handel farb i fabryka pokostu

Adolfa Asch
Zamkowa ulica Nr. 5. w pobliżu Rynku.

Pomieszkania do wynajgcia.
Pod Złota, gęsię  Prz7  ,ullcy  Półwiejskiej 

Nr. 3. są do wynajęcia natychmiast lub od 1. P a­
ździernika r. b.:

n a  p a r t e r z e  2. p o k o j e  b e z  k u c h n i ,  
na  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  2 p o k o j e  i k u ­
chni a .

Bliższej wiadomości udzieli Administrator poru­
cznik zasł. Zobel*

ZElJSCłlNERA pracownia fotografowania 
i malowania portretów przy  Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t otw ar­
ta  codziennie od godziny 9. do 4.

Meblowane pokoje dla familii lub pojedyńczych 
osób są do 15. Października b. r. do wynajęcia na 
folwarku MaltaHOWie położonym nad drogą 
do K o b y l e g o p o l a  niedaleko od znanego źródła 
młyna Ł ą c z n e g o .  Bliższa windomość w miejscu 
na Piekarach pod Nr. 12.

Pudełko oprawne w skórę zielono - safianową, 
wyłożone wewnątrz m ateryą b iało-jedw abną, w 
którem znajdowały się trzy guziki do koszul złote 
czarno-em aliowaue, każdy w yłożony małym b ry ­
lancikiem, dwie pary  haczykiem złączone, złote, 
czarno-emaliowane guziki do mankietek także ma­
łym  brylantem w yłożone, i takiż guzik do westki, 
zaginęły w P o z n a n i u *  Ktoby te przedmioty 
znalazł, odbierze nagrodę pięć Talarów  za odda­
niem onychźe u kupca P. Bjudwika R an- 
lorowicza  przy ulicy Szerokiej Nr. 10.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 17. L ipca 1857.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . .  
d ito  z ro k u  185(K . . .
d ito Z ro k u  1852. . . .
dito z ro k u  1853. . . .
d ito  z roku 1854. . . .

Otiligi d ługu  sk a rb o w e g o ...............
d ito  prem iów  h and lu  m orskiego . . 
d ito  M archii E le k to ra ln e j i Nowej
d ito  m iasta B e r l in a .............................
d ito  dito . ..........................

L is ty  zastaw ne M arch iiE lek t. i Nowe] 
dito  P ru s  W sch o d n ich .
d ito  P o m o rs k ie .................... •
d ito  W . X . Poznańskiego .
dito  W . X . Pozn. (n o w e) .
d ito  Szląskie  ......................
dito P ru s  zachodnich . . . .

B ile ty  ren to w e Poznańskie  . . . . . .
L o u is d o ry .....................................   • • L •, •
& kcye ko lei ż e la z u .S ta re g r, Poznan**.

S to­
pa

pCt.

Na p r . k u ra n t
p ap ie ­
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g o to w i­
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